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Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Już dziesięć lat minęło. odkąd zginął 
ze zhrodniczej ręki pierwszy Prezydent 
Rzeczypospolitej. I wierzyć się wie chce: 
tzy rzeczywiście tak dawno temu, jak padł 
ów strzał émi omaśny. skrytobójczy, w 
„Aachęcie* ? Wszak dzie 
naszych warunkach okre: i 
gi. okres zacierający zupełnie dawne wra- 
żenia swą niebosiężną górą świeżych trosk, 
swą kalejduskopijną zmiana obrazów i sy- 
tuacyj, swem brzemieniem niekończących 
ię kłopotów. udręk i katuszy. A lu żyje 
w naszej pamięci wspomnienie dni grud- 
niowych z r. 1922, jak gdyby to było do- 
piero wczoraj... 

Stoi mi przed oczyma obraz Warszawy 
w okresie między wyborem prezyd. Naruto- 
wicza a Jego śmiercią. Podniecenie, gorącz- 
ka. niepokój. Widzę Go w chwili, gdy zja- 
wil się na Zgromadzenia Narodowem, by 
ułożyć przysięgę. Każdy z nas, którzyśmy 
dzień wcześniej na Niego głosowali, odczu- 
wał pewien lęk w duszy. Udając się rano 
do Sejmu, widzieliśmy rozwścieczony, pod- 
judzony, rozbestwiony motłoch, który rzu- 
cał obelgi na pierwszego dostojnika Pań- 
stwa i wznosił wrogie przeciw niemu 0- 
krzyki, tylko dłatego, że imyśmy Go obra- 
Ji, że myśmy Go również obdarzyli nuszem 
zaufaniem. ł cóż to za zbrodnia — pyta- 
liśmy się w duszy — że roprezentanel 3 
miljonów spokojnych obywateli dorzucili 
swoje wota na jednostkę, bezsprzecznie 
czystą jak kryształ, bezsprzecznie godną 
najwyższego stanowiska dzięki walorom 
swego wielkiego umysłu. dzięki cnotom 
swej szlachetnej duszy? A jednak: „ży- 
dowaki“ Prezydent—- wołał motłoch, I ten 
Prezydent stał przed nami dnia 16 grud- 
nia i ślubował wierność Państwu. konsty- 
tucji, narodowi. Stai przeszyty wrogiemi 
spojrzeniami tej strony lzby, która uwa- 
dała tylko SIEBIE za państwo i naród. 
Stał i jakby się pytał: Cóż wam złego 
zrobiłem ? Cóż zgrzeszyłem ? Czemuż mnie 
lżycie za to, ca właściwie zasługą jest mo- 


ją, że jestem tym Polakiem, który zdołał 
poza zaufaniem ogrumnej części narodu 
polskiego skupić w sobie i wiarę repre- 
zentacji żydowskiej ?... 

Niepokój nasz hyt uzasadniony. Wypad- 
ki potoczyły się żwawo. W pewien ponury 
wieczór sobotní dostałem telegram, wzy- 
wający mnie do patychimiustowegu przyby- 
cia do Warszawy. 

N ię hiobowa wieść. 
Krew niewinna i szłachetna rozlała się na 
Iistorji młodej Polski Nad glowa vepre- 
zentacji narodu rozpostarło się straszliwe 
widmo zbrodni. 

Czy widmo to znikło juz? O, nie! Nie- 
stety zbrodnia polityczna pukutuje nleus- 
tannie wśród tlumu, Ta sawa ręka, która 
wzniecila tlejącą skrycie iskrę nienawiści 
w grudniu 1922, ta sama dulewa ciągle o- 
liwy do ognia namiętności, kiedy un przy- 
gasa. Ktoś ma interes w tem, aby Państ- 
wo Polskie nie zaznało spokoju wewnętrz- 
nego. | ktoś wiecznie przywodzi na pa- 
mięć echa zbrodni grudniowej, wyprowa- 
dzając znów motłoch na widownię, judząc 
Bo, grając na jego namiętnościach. Nic łat- 
wiejszego, jak rozwścieczyć motłoch. Ale 
niema i większej szkody dla Pańswa, jak 
waniecać ogień w ulicy, wśród motłochu. 
Wtedy ludzie zamieniają się w zwierzęta 
drapieżne, które lakna krwi, które depcą 
nogami najcenniejsze dobra jednostki, a 
zarazem i cześć i wielkość ogółu, społe- 
czeństwa. 

Oby świetlana postać wielkiego mę- 
czennika tej prawdy, Gabrjela  Narutowi- 
cza, była grożnem memento dla wszystkich, 
którzy nie wzdrygają się przed krwią i 
przed łzmni niewinnych ludzi' Oby ona by- 
ła gwiazdą wiodącą Polskę ku erze, w 
w której szczęście ı zgoda wszystkich o- 
bywateli będzie celem wszystkich warstw 
i odłamów narodu! 
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Poseł rabin Lewin: 
Narutowicza. 

Prez. E. Mazur: Czy kongres żydow- 
ski dojdzie do skutku? 

Dr. S. Ehrman: 
Palestyny. 


Pamięci Gabrjela 


Drogi wiodące do 


Izak i ewin: Wybory kahalne w dawnym 
Lwowie {szkic history „zny). 

Echa zajść iwowskich 

Korespondencje ze Stanisławowa. Prze- 
inyśla. Lwowa, Rzeszowa, Łomży, Nowe- 
go Sąoza | Tarnowa. 


Wybory kahalne w Malopolsce 
w ciągu zimy. 


LWÓW, 9 grudnia, 

Dowiadujemy się, że w ciągu bieżącej 
zimy udbędą się wybory du rad I zarzą- 
dów gmin żydowskich w przeważnej cząś- 
vi miast małopolskich. Wybory nie odbę- 
dą się tylko tam, gdzie obecna kadencja 
ustawowa jeszcze nie ubiegła. ` 
Zauważyć przytem należy, że kadencja 
liczy się od chwili przejęcia fuukcyj przez 
nowoobrane zarządy kahalne. Nie jest 
przewidziane ustalenie jednolitej daty wy- 
borów dla wszystkich gmin, podobnie jak 
to miało miejsca w ubiegłym roku w b. 
Kongresówce, lecz każda gmina ustali s0- 
bie sama termin wyborów w porozumie- 
niu z miejscową władzą nadzorczą. 


40 rabinów otrzyma możność 
osiedlenia się w Palestynie. 


JEROZOLIMA, 4 grudnia, 
Rząd palestyński udzielił rabinatowi w 
Jerozolimie 40 wiz wjazdowych dła roz- 
działu między rabinów zagranicznych. Ra- 
binat jerozolimski przekaże większa 
część tych wiz sabinom rosyjskim, jako 
najbardziej dotkniętym prześladowaniami 
sowieckiemii, by im dać możność emigro. 
wania z gehenny bolszewickiej. 
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E. MAZUR 
Prezes gminy żydowskiej 
w Warszawie. 


Czy kongres żydowski dojdzie do skutku? 


(WSPOMNIENIA GENEWSKIK). 


Jest rzeczą oczywistą. że sama idea 
kongresu żydowskiego, a także konferen- 
cji genewskiej — mianowicie, aby przyjść 
a ratunkiem i pomoca Żydostwu I obronić 
je tak przed katastrofą gospodarc: jak 
i antysemityzmem zasługuje w calej 
pełni na życzliwe powitanie, a już zgoła 
nie może być nogowaną, 

Ale niestaty już przy zaaranżowaniu 
konferencji p pgotłowawczej do kongre- 
su wzięla górę jaskcawa stronniczość, któ- 
ru zawisła jak nieszczęsno fatum nad całą, 
ta sprawą, od pierwszych kroków przygo- 
towawczych aż da końcowego fiaska, od 
kolebki — że tak pow — aż do grobu, 
do przedwczestogo, a mało zaszczytnego 
pogrzebu tej dla siebie bardzo doniosłej 
sprawy 

Jesli bowiem inicjatoroni zależało na 
dobru sprawy, to powinnt byli w pierw- 
szym rzędzie odnieść sią do wszytkich po- 
ważniejszych organizacyj i ugrupowań ży- 
dowskich i przedstawić im swój projekt 
wraz z programem konferencji i zaprosić 
du współpracy przy zorganizowaniu kon- 
gresu. 

Tuak jednak sią NIE stało. Przeciwnje, 
Już przy ustaleniu listy zaproszonych na 
kontetencję przygotowawczą okazała się 
Wonniczość. Lista obecnych delegatów 
me była też w najmniejszej mierze od- 
zwierciedleniein rzeczywistego ukladu sił 
w narodzie żydowskim. Sjonislyczni ini- 
cjatorzy konferencji zumierzałi snać zade- 
monstrować przed światem ich silę liczeb- 
ną. 


Nie dziw tedy, że konlerencja genew- 
ska nie ziściła pokładanych w niej nadzieji. 
Sam wybór prezydjum nie mógl być sa- 
łatwiony gładko i wlókł się przez cały 
czas obrad, przeciągając się do przedkońco- 
wego posiedzenia, Już na pierwszem po- 
siedzeniu sjoniści wysunęli wniosek, aby z 
pośród delegacji polskiej, sldadającej się z 
16 członków, w tem 11 niesjonistów, a 
tylko 5 sjonistów, wybrano do prozydjum 
4 sjonistów, a jednego niesjonistę. Ten 
wniosek już sam pizez się dobitnie ius- 
truja „objektywność „słuszność” prowo- 
dyrów sjonistycznych. 

Referaty i debaty cechowaly chaotycz- 
ność, przypadkowość i bozpłanowość. A 
wszak nie mogło być mowy o jakiemś po- 
rozumieniu czy zgodzie, skoro delegacje po- 
szczególn. krajów były tak rozproszkowane. 
Jak można się spodziewać jakiejś zgodnej 
współpracy — oświadczyłem w mem prze- 
mówieniu — skoro delegaci tego samego 
miasta, Warszawy, nawet zo sobą się nie 
witają? Czy można było w takich warun- 
kach oczekiwać jakichś pozytywnych wy: 
ników, jakiejś faklycznej pomocy dla na- 
rodu żydowskiego? 

Przytem musi si 
stawiciele pewn 
Niemiec i Rumun, 


zamiast skarży: 

antyselnityzm w ich krajach jeszcze uspra- 
wiedliwiali swe rządy. 1 to nawet tak dalece 
że, gdy na posiedzeniu komisji poseł Wiś- 


licki postawił wniosek 0 rozszerzenia tr 
tatów mniejszościawych także na te kraje, 
gdzie one dotychczas nie obowiązują, 


przedstawiciele Żydów niemieckich kate- 
gorycznie się temu sprzaciwili, grożąc wy- 
stąpieniem z konferencji, jeżeli sprawa nle 
zostanie zdjęta z porządku dziennego. 

Pozatem niektórzy delegaci starali się 
przenieść obrachunki domowe na teren 
zenewski, Tak np. poseł Griinbaum sta- 
wiał na posiedzeniach komisji warunki co 
do tego, kogo należy i kogo nie należy 
wybierać do przyszłej egzekutywy kongro- 
su. Osobiste ataki niektórych delegatów 
spowodowały, że część uczestników opuś- 
ciła obrady jeszcze przed ich zakończeniem. 
Starano się znal jakieś drogi pórozn- 
mienia. Zawsze ale nie dopuszczał do tego, 
jak zwykle, poseł Grinbaum. Sjonista z 
Nowego Yorku Zuckerman powiedział 
wprost Giviłnbuumowi, że pogrzebał on or- 
ganizację sjonistyczną w Polsce, a toraz 
grzebis i Kongres 

Interesujące jest, że cel główny konfe- 
rencji, zwołanie kongresu światowago, z0= 
stał odłożony do roku 1934. A gdy wysu= 
nięto pytanie, czy niedola dowska, czy 
antysemityzm, będą czekały 2 lata, odpo- 
wiedział otwarcie Dr. Goldman. że kongres 
żydowski musi być odłożony na dwa lata, 
ponieważ w r. 1933 obraduje kongres sjo- 
nistyczny... 

Widocznie, że organizatorzy konferen- 
cji nie byli z tej szczerej odpowiedzi za- 
dowoleni, gdyż skreślono ją, Jak i całą tę 

z drukowanego sprawozdania 0 
gu konferencji. 
ażum tedy, że organizatorzy konfe- 
rencji genewskiej wycofają się z tego ta- 
łego przedsięwzięcia i że zatem kongres 
nie dojdzie do skutku. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym!! 


IZAK LEWIN 


Wybory tabalae w dawnym Lwowie 


SZKI® HISTORYCZNY. 
H. 


Plan był znakomicie obmyślany. Mo- 
Bleczko Mękis wiedział, że nikt nie będzie 
miał tyle odwagi. by otwarcie z oskarże- 
niem wystąpić, Na to sobie w owym czu- 
sie nikt nie mógł wobec potęgi kuhału po- 
zwalić. Obwieszczenie burmistrzów miało 
więc być dumnetu odparciem wszystkich 
oszczerstw, skarceniem za jadnym zama- 
chem wszystkich plotek. „Po tem obwiesz- 
czeniu inożna już będzie śmialo przejść do 
porządku nad całą gadaniną”, myślał sobie 
Mę 


Ale i w obozie jego przeciwników nie 
siedzłano z założonemi rękoma. Rej wo- 
dził wśród nich konkurent zawodowy Mę- 
kisa, inny szynkarz i piwowar lwowski 
imieniem Dawid Soboliszyn. 

lon nie był rodzonym lwowianinem, 
pochodził z Tyśmienicy i by! człowiekiem 
o niezwykłym tupecie. Zawadjaka, krzy- 
kacz, porywający się chętnie i do rękoczy- 
nów, pchający się łokciami naprzód, wi- 
dzący slę u szczytu swych marzeń na 
krześla burmistrzowskiem kalału lwow- 
skiego, miał jedną przeszkodę do prze- 
zwyclężenia: Mękisa. Ale wiedział on dob- 
rze, mimo całej swej zawziętości, ża wy- 
kazać Mosieczkowi małwersacje jest rze- 
czą niamożliwą. Bo nigdy jeszcze malwer- 


sacyj kahałm. nie przeprowadzano tak nje- 
udolnie, by je można przed władzą wyka- 
zaćj zawsze się jakaś odpowiedź, jakiś 
wykręt znajdzie. Ale potęgę Mękisowską 
wożna było zdruzgotać inae Soboliszyn 
podał plan, który znalazł ogólny połklask, 
mianu e by wogóle nie dopus do 
odczytania edyktu kahalnego. Gdy w obec- 
ności burmistrzu — rozumował Soboliszyn 
— powstanie tumult w bóźnicy i obwi 
czenie nie zostanie odczytane, będzie to 
najlepszą oznaką, że nie jest on więcej 
tym ulubieńcem tłumów, za jakiego przed- 
stawiał się władzy. Zarazem będzie to do- 
wód, że Żydzi lwowscy wierzą w pogłoski 
o kradzieży pieniędzy kahalnych... 

Jakoż gdy w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt r. 1762-g0 w wielkiej synagodze 
przedmiejskiej szkolnik uderzył po zakoń- 
czeniu wstępnej modlitwy porannej w 
stół i wezwał modlacych się do zachowa- 
nia ciszy dla odczytania edyktu kahalne- 
go, dał Soboliszyn umówiony sygnał i zer- 
wała się burza. „Nie chcemy słyszeć co ci 
złodzieje ogłaszają!" „Nie chcemy takiego 
kahału '* — ryczał gdzieś z tyłu jakiś nie- 
spostrzeżony zwolennik Suboliszyna, wy- 
najęty w tym celu żebrak czy tragarz, 
półgłówek o tubalnym głosie. 

Notablowie, siedzący w pierwszej ław- 
ce po wschodniej stronie synagogi, wstall 
u miejsc i jęll nawoływać, by zaprzestano 
profanacji przybytku Bożego. Sędziwy ra- 
bin zirytował się. Ale wzburzona gawiedź 
nikogo juź nie słuchała. 

Jedni się awanturowali krzycząc głoś- 


no, a drudzy mitygowali krzycząc je! 
głośniej. Sam Soboliszyn zachowywał się 
nienagannie i patrzył tylko z desperacką 
miną na Mękisu. A on, Mosieczka Mękis, 
siedział blady jak trup na swem lionoro- 
wem miejseu burmistrzowskiem (swoje 
własne zakupił dopiero później) i zugry- 
zał wargi z wściolłości. Poznał natych- 
miast, czyja to sztuczka I zaprzysiągł w 
dnchu straszliwy zemstę Soboliszynowi. 
Tymczasem jednak musiał dać za wygra: 
ną. Rabin bowiem, widząc, ża wrzaski się 
nie kończą, dał znak by rozpocząć dalszą 
modlitwę. Wyjęto rodały z arki, Rozległ 
się donośny głos kantora i zapanował 
wrószcio spokój, 

Natychmiast pu świętach udał się Mo- 
sieczko Mękis wspólnie z Markiem Wroc- 
iawskim do urzędu podwojewodzińskiego 
i tam wniósł osobiście bezimienną skargę 
(bo głupkowatego, przez Soboliszyna pod- 
stawionego indywiduum nie wypadało skar- 
żyć) na buntowniczych przedwieszczan, Za- 
łączając do akt odpis nieobwieszczonego 
obwieszczenia kahalnego. 

I wówczas rozpoczęła się pięcioletnia 
wojna o rządy w kahale lwowskim. 

Rozpoczęła się wojna, która pochłonę- 
ła ogromną ilość energii po obu stronach 
walczących, wojna, która zapisała się głę- 
boko w annałach żydowskiego Lwowa, o 
której długie lata później opowiadano 80- 
bie straszne historje. 


P R O MOISE CN 


Echa wypadków lwowskich. 


WARSZAWA, 12 grudnia. 

Polska Agencja Telegraficzna podaje: 

W dnin 7 b. m. Pan Minister Spraw 
Wewnętrznych przyjął posła i prezesa ży- 
dowskiej Gminy Wyznaniowej we Lwowie 
p. Jaegera oraz posłów Mincherga, rabina 
Lewina. i dr. Spiepla reprezentanta 
Centrali Kupców Małopolskich. 

Delegacja przedstawiła p. aninistrowi 
ostatnie zajścia we Lwowia i wysunęła 
szereg wniosków. zmierzających w kierun- 
ku ochronienia w przyszłości ludności m. 
Lwowa ad podobnych zbrodniczych wystą: 
pień. domagając się pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności sprawców zaburzeń i eksce- 
sów oraz prosząc o pomoc dla tej ludno- 
ści, która poniosła straty moralne i mater- 
jalne w czasie zaburzeń, 

Pan Minister oświadczył, ża część wnios- 
ków należy skierować do pp. Ministrów 
W. R. i O. P. i Opieki Społecznej, natomiast 
co do swego resortu zapewnił, że stano- 
wisko Rządu znalazło swój wyraz w o0- 
świadczeniu sejmowem złożonem w roku 
ubiegłym i że są wydane jak najdalej idą- 
ce zarządzenia, aby nie dopuścić na przy- 
szłość do gorszących antypaństwowych 
zajść. 

á‘ 

Ponieważ p. minister spraw wewnẹęirzn. 
Pieracki powołał się na konferencji z pos- 
łami żydowskimi na oświadczenie ułożone 
przez niego w roku ubiegłym w 
Sejmie, podajemy niniejszem oświadczenie 
to wedle stenogramu sejmowego. (Spraw. 
sten. z 38 pos. Sejmu z 7 listopada 1931, 
łam 40): 

„Istotnie, w dniach ostatnich mają 
miejsce w Warszawie ubolewania godne 
wybryki ze strony części młodzieży prze- 
ciwko obywatelom narodowości żydow- 
skiej. Niepodobna obciążać odpowiedzial- 
nością za nie ani całej młodzieży akade- 
mickiej, ani społeczeństwa polskiego, któ- 


W pierwszym rzędzie mógł o tem za- 
śpiewać piosenkę Dawid Ńoboliszyn. Nie 
było to w owych czasach bagatelą mieć 
burmistrza kabhalnego za wroga, Dawid 
Soboliszyn i jego stronnicy poczuli to za- 
raz, gdy przyszło do wymiaru sympli. Na 
kogo było tylko jakieś podejrzenie, że 
brał udział w buncie podczas Zielonych 
Świąt w synagodze przedmiejskiej, na te- 
go zwracali symplarze baczną uwagę przy 
wymiarze taksy. Rezultat był taki, że wie- 
dział już potem dany buntownik doskona- 
le, co to znaczy spisek przeciw burmi- 
strzawi kahalnemu. 

Podjęta przez Mosieczka Mękis wspólnie 
z miejskim kolegą- burmistrzem Markiem 
Wrocławskim akcja u podwojewodziego, 
donioślejszych skutków nie miała, gdyż 
nie zawierała imion buntowników. Był to 
tylko rodzaj ostrzeżenia pod adresem prze- 
ciwników kahału, że dalej już im nic gład- 
ko nie ujdzie, 

Nie pozostało oczywiście Soboliszynowi 
i jego prześladowanym zwolennikom nic 
innego, jak czekać na przyszłe wybory ka- 
halne, które miały się odbyć w czasie wol- 


nych świąt wielkanocnych w r. 1768. Wte-- 


dy miał nastąpić generalny obrachunek 
za wszystko. 


C- d. n. 


re dalekie jest od akceptowania tego ro- 
dzaju występnych ekscesów. Jest to jedy- 
nie akcja grupy, pozostającej pod nięzdro- 
wym wpływem warcholskich czynników 
partyjnych, na które spada cała odpowie- 
dzialność za podżeganie uchybiające kulti- 
rze i tradycjom narodu polskiego. (Oklas- 
ki). 

Jeżeli zaś chodzi o stanowisko Rządu, 
znalazło ono wyraz w tem, ża i w tym 
wypadku, jak we wszystkich podobnych, 
podległe mi władze nczyniły wszystko, co 
leżało w ich obowiązkach i było w ich 
mocy, aby zapewnić bezpieczeństwo oby- 
watel i stłumić karygodne wybryki. Wta- 
dze bezpieczeństwa były jednak wobec ist- 
niejącej autonomji wyższych uczelni skrę- 
powane, dopóki wypadki toczyły się na 
terytorjum uniwersytetu, 

Z chwilą gdy rozszerzyły się na zew- 
nątrz zostały natychmiast i z całą energją 
ukrócone, przyczem kilkadziesiąt osób, po- 
dejrzanych o czynny udział w przekrocze- 
niach, przytrzymano celem pociągnięcia do 
odpowiedziałności. Władze uniwersyteckie 
poczyniły ze swej strony odpowiednie kro- 
ki, zawieszając wykłady i wdrażając po- 
stępowanie dyscyplinarne. Tak samo dziś, 
w tym momencie, zawiesił wykłady p. re- 
ktor Wyższej Szkoły Handlowej. 

Rząd jest zdecydowany x całą hez- 
względnością stłumić wszelkie ewentualne 
próby ponowienia ekscesów, jeśli poczucie 
prawa, godności i dobra Państwa nie po- 
wstrzyma młodzieży od ulegania niepoczy- 
talnej agitacji. (Oklaski na ławach B. B. 
W. R.)* 


* 


Po konferencji z p. miu. Pierackim u- 
dali się posłowie rabin Lewin, Jaeger i 
Mineberg w towarzystwie sekretarza gmi- 
ny żydowskiej we Lwowie inż. Fenerstei- 
na do p. ministra Pracy i Opieki Społecz- 
nej gen. Hubickiego. 

Posłowie żydowscy przedstawili p. mi- 
nistrowi Hubiekienu wyczerpująco zajścia 
Iwowskie i prosili o udzielenia wydatnej 
pomocy dotkniętej zajściami ludności ży- 
dowskiej we Lwowie, która to pomoc na- 
leży do zakresu Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej. 

Pan minister Hubicki oświadczył, że u- 
czyni ze swej strony wszystko możliwe, 
aby ulżyć doli poszkodowanych ofiar eks- 


cesów. 
_ 


Klub asjonistyczny zgłosił w Sejmie 
wniosek zawierający opis wypadków. 


Agencja Wschód podaje: 

We wniosku Koła Żydowskiego w 
sprawie ekscesów we Lwowie, znajduje się 
ustęp który brzmi dosłownie : 

„W pogrzebie śp. Grodkawskiego brało 
udział grono profesorów wyższych uczelni 
z senatami i rektorami na czele”, 

W związku z powyższą informacją, 
podniesioną jako argument, wskazujący 
na demonstracyjny udział w nim czynni- 
ków oficjalnych, Agencja „Wschód* upo- 
ważniona została przez ks. rektora Gerst- 
mana do zamieszczenia następującego wy- 
jaśnienia: 

Rektor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie stwierdza, że nieprawdą jest, 


jakoby rektor i senat [niwersytetu brali 
udział w pogrzebie śp. Grodkowskiego w 
formie oficjalnej, Na pogrzebie nie byli o- 
becni członkowie senatu Uniwersytetu, a 
ksiądz rektor Gerstman znajdował się 
wśród duchowieństwa asystującego po- 
grzebowi, z tem jednakże, że korporacja 
Tntice Venedia uprosiła ks. Gerstmana o 
wzięcie udzialu w pogrzebie, jako honoro- 
wego filistra tej korporacji, której rów- 
nież członkiem był zwmariy sp. Grodkowski. 

Rektor Politechniki profesor inż. Zip= 
per na zapytanie przedstawiciela Agencji 
„Wschód* oświadczył: 

Stwierdzam. że wiadomości o udziale 
rektora í senatu Politechniki w pogrzebie 
śp. Grodkowskiego są nieprawdziwe. 

Rektor Akademji medycyny weteryna- 
ryjnej prof. Janowski oświadczył przed- 
stawicielowi Agencji Wschód : 

W związku z ustępem interpelacji Ko- 
ła Żydowskiego o udziale profesorów 
wyższych uczelni z senatami i rektorami 
nn czele w pogrzebie śp. Grodkowskiego, 
należy wyjaśnić, ża Rada profesorów Aka- 
demji medycyny weterynaryjnej nie powzię- 
Ja żadnej uchwały co do. ndziału w po- 
grzebie, anl też faktycznie Rada profeso- 
rów (senat) nie brała udziału w pogrzebie. 
Natomiast rektor i prorektor Akadenji 
oraz kurator korporacji Lutice Venedia 
kurator Towarzystwa Bratniej Pomo 
byli obecni w części uroczystości pogrze- 
bowych, tak jak w każdym innym wypad- 
ku, gdy wyżej wymienione osoby biorą 
udział w pogrzebach zmarłych studentów 
względnie członków.“ 

* s * 

O konferencji posłów żydowkich z p. ml- 
nistrem spraw wewnętrznych prasa sjoni- 
styczna podała wzmianki hardzo znamienne. 
Krakowski organ sjonistyczny skorygował 
oficjalny komunikat Pata w ten sposób, że 
opuścił nazwiska posłów, uważając wido- 
cznie, że czytelnicy jego pomyla się i pod 
mianem „posłuwie żydowscy“ rozumieć będą 
kogo innego. Lwowski organ sjonistyczny 
zbojkotował wogóle komunikat Pata i go 
nie umieścił. Widocznie doniosła enunejacja 
rządowa, w tym komunikacie zawarta, nie 
przedstawia dla organu sjonistycznepo żad- 
nej wartości, o ile ona jest skierowana do 
posłów żydowskich. a nie sjonistycznych. 

„Jest istotnie ubolewania godne, że nawet 
w chwili tak poważnej, gdy idzie o krew 
i mienie żydowskie, prasa ajonistyczna gubi 
się w swej małostkowości i śmiesznej po- 
lityce zamilczanin. Społeczeństwo żydowskie 
niewątpliwie postępowanie to należycie 
oceni. 


. s 

Na posiedzeniu Rady gminy żydow= 
skiej w Warszawie w dniu 8. bm, jeden z 
radnych sjonistycznych napadł w sposób nie- 
bywały na posłów żydowskich, w związku 
z ich konferencją z p. min. Pierackim w 
sprawie zajść lwowskich. Rozjuszony grun- 
banmowiec zarzucił im nie mniej i nie wig- 
cej tylko... że nie domagali się wcale u- 
dzielenia pomocy ofiarom i ukarania win- 
nych. Pomijając, że o przebiegu konferen- 
cji pojawił się podany wyżej oficjalny ko- 
munikaż Pata, z którego wyrażnie wyni- 
Ka, czego posłowie żydowacy się domagali, 
zostały oszczeratwa sjonistyczne natych- 
miast zdementowane przez p. poria Minc- 
bergaj adnego z uczestnikiw konferencji, w 
dzienniku „Dos Judisze Togblat! zd. 11. bm. 
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Frankfurt n M. 


PROMIEŃ 


Drogi wiodące do Palestyny. 


Powody, które spotęgowały obecnie za- 
'nteresowanie Agudy dla idei palestyń- 
skiej, nie są zbyt pocieszające. Można 
śmiało twierdzić, że poza nielicznemi wy- 
jatkami należy ich szukać w warunkach 
gospodarczych. Zdaje Się, że trzeba przy- 
jąć całą falę kryzysów gospodarczych i 
antysemityzm polityczny za bodziec zbli- 
żenia się szerokich sfer agudystycznych do 
problemu palestyńskiego, Odezwy, wydane 
przez krajowe organizacja „Agudas Israel“ 
w Polsce i Austrjl, przyszły zaiste trochę 
za późno. Mimo to pocieszającem jest, że 
one wogóle się ukazały. Chcemy jednak 
postawić tezę, że nasza praca palestyńska 
nie powinna się kierować tem, że obecnie 
tylu jest ludzi, którzy czują się obco w 
Europie, ani tem, że dopatrujemy się w 
zmonopolizowaniu pracy palestyńskiej w 
rękach sjonistów wielkiego niebezpieczeń- 
stwa dla uznania Tory, jako czynnika de- 
tydującego w Żydostwie. Gdyby nawet 
stał sią przez noc cud i sytuacja gospo- 
darvoza i polityczna Żydów w Golusie zosta- 
ła ustabilizowana, gdyby nawet przez ja- 
kąś konstelację polityczną organizacja sjo- 
mistyczna była zmuszoną całą działalność 
kulturalna w Palestynie zastanowić i nie 
popierać tamże profanacji i soboty —- to 
nie zmniejszyłoby to ani o jotęobowiązku 
Agndas lsrael pracowania z nakładem 
wszystkich swych sił dla Palestyny i pa- 
magania tamtejszym naszym towarzyszom 
partyjnym nietylko środkami finansowemi 
ale i przypływem voraz to świeżych 
mas. 

Ale przypuśćny nawet, że — jak nas 
uuży historja — droga do Erec Izrael pro- 
wadzi przez poprzedzające ją boleści inie- 
dolę i że ta właśnie boleści dały teraz po- 
pęd Żydom europejskim i amerykańskim 
do zajęcia się sprawą palestyńskąa— mimo 
to mamy nadzieję, że niezadługo już przyj- 
dzie czas, kiedy nie trzeba będzie więcej 
tych pobudek i kiedy najlepsi z pośród 
nas dojdą do przekonania, że walka z ide- 


ologją sjonietyczną w Palestynie i Golusie 
może być owocną jedynie na skutek ak- 
tywnej pracy, a nie może być zwycięską 
tak długo, dopóki Agudas lzrael swój 
program pałestyński uważać będzie jedy- 
nie za dekorację 

Oto drogi DUCHOWE prowadzące do 
Palestyny! 

Z pełni spraw aktualnych, obecni enas 
interesującyci, wysuwa się na czoło kwes- 
tja możliwości IMIGRACJI DO KRAJU. 
Nowa ustawa imigracyjna, która została 
ogłoszona dopiero przed kilku tygodniami, 
zbiera dotychczasowe luźne postanowienia. 
'Trzeba je poznać, aby sprostować wiele 
błędnych poglądów na tę kwestję, Wedle 
nowej ustawy wymagane jest spełnienie 
specjalnych warnnków dla imigracji z 
wszystkich krajów, z wyjątkiem Transjor- 
danji. 

Przepisy dla wszystkich imigrantów 
dzielą tychże na cztery kategorje: 

A) OSOBY Z KAPITAŁEM NIEMNIEJ- 
SZYM, JAK 1000 FUNTÓW ANGIELSKICH. 

To postanowienie istniało już wcześ- 
niej. Nowością jest to, że kapital 1000 
fun. ang. może być zmniejszony do 500, 
gdy właściwa władza na podstawie odnoś- 
nego podania dojdzie do przekonania. że z 
temi 500 Ł możliwe jest wykonanie zawo- 
du dla Palestyny potrzebnego i poża 
go, a pelentowi noga one zapewnić eg- 
zystencję. Dalej moga bez ograniczeń imig- 
rować do Palestyny z kapitałem 500 Ł 
wolne zawody, jak Hugo wedle uznania 
władzy imigracyjnej potrzeba tych zawodów 
tamże zachodzi. Wkońcu dopuszczone są 
do imigracji osoby, mające płynny kapita 
250 Ł, gdy one wyszkolone są w specjal- 
nych gałęziach przemysłu luh rekodzieła 
które to gałęzie gospodarcze potrzeby kra- 
ju zalecają do imig Kwota 1000 Ł 
może być przyjętą u imierantów, którzy 
poświęcają się uprawia rol, nietylko w 
samym kapitale, ale także w równowar- 
tości, jak ziemi, narzędziach, inwentarzu 


rolniczym, lub maszynach (przy przedsię- 
biorstwach przemysłowych). 

Obok tych trzech grup (rolnicy lub 
przemysłowcy, wolne zawody, osoby wy- 
szkolone w specjalnych gałęziach przemys- 
łu Inb ukwalifikowani rękodzielnicy), obej- 
mujących samodzielne zawody, przewiduje 
ustawa imigracyjna wpuszczenie do kraju 
pracowników, którzy obok ich płacy ro- 
botniczej mają zapewniony dochód nie- 
mniejszy, jak 4 Ł miesięcznie (a to w 
tym celu, by w razie utraty pracy, nie mt- 
sieli korzystać z dobroczynności publicz- 
nej). 

Ci wszyscy imigranci podpadają wedle 
nowych przepisów pod kategorję A. Właś- 
ciwą władzą w każdym pojedyńczym wy- 
padku jest odnośny konsulat angielski, 
który sam już kieruje podania do pales- 
tyńskiego biura imigracyjnego. 

KATEGORJA R obejmuje osoby, któ- 
rych byt w Palestynie zapewniony jest 
przez osoby postronne, jak: rabinów, sie- 
roty wychowywane w publicznych zakiadach 
uczniów szkół religijnych, studentów i t. p. 

wszystkich pod tym tylko warunkiem, 
że nie będą oni ciężarem ogółu. 

KATEGÓRJA C obejmuje osoby, które 
które mają uzasadnioną nadzieję na uzys- 
kanie możności zarobku. Do tej grupy od- 
nosiły się certyfikaty, przydzielane Agencji 
Żydowskiej. (Na żądanych przez Agencję 
6570 certyfikatów na półrocze październik 
1932 -- marzec 1938 przyznana 4500 cer- 
tyfikatów, mianowicie 3000 dla mężczyzn 
i 1500 dla kobiet. Na poczet tych certyfi- 
katów wydano już wrześniej 235), Organi- 
zacja Agudas Izrael wdrożyła starania, by 
nzyskać z tej grupy osobne certyfikaty. 
Układy w tej mierze, wprost przez Wyso- 
kiego Koni „a Paleslyny z centralą pa- 
lestyńskiej Agudy prowadzone, nie są jesz- 
cze wuakończone, rokują jednak nadzieję 
pomyślnego wyniku. Warunkiem jest po- 
danie indywidualnych wniosków z dokład- 
vemi odpowiedziami na pytania, postawio- 


| >+ 


Alphonse Daudet 


odprelokt wóród neien. 


(Ballada prozą). 


Pan podprefakt udaje się w podróż 
służbową. Woźnica na przedzie, służba 
w tyle — w ten sposób unosi go majesta- 
tycznie zaprząg podprofektury do rozdziału 
nagrody rolniczej w Combe-aux-Fees. Do 
tej pamiętnej podróży wdział na siebie pan 
podprefekt swójłpięknie uszyty frak, ubrał 
swój mały cylinderek, swe przypasowane 
spodnie w srebrne paski i przypiął szablę 
galową z rękojeścią z kości słoniowej. Na 
jego kólanach spoczywa wielka teka g pra- 
sówaunej skóry, na którą smutno spogląda. 

Pan podprefekt spogląda amutno na 
awą tekę z prasowanej skóry; myśli on 
swej cudownej mowie, którą za godzinę 
ma wygłosić wobec mieszkańców Comba- 
aux-Fees: 

— Moi panowie! szanowni inieszkańcy 
niego okręgu... 

Ale choćby nawetanie wiedzieć jak krę- 
cił jedwabiste włoski swej blond bródki, 


choćby nawet ze dwadzieścia razy powtarzał: 

-- Moi panowie! szanowni mieszkańcy 
megu okręgu... 

Co ponadto miał zamiar powiedzieć — 
absolutnie nio nioże sobie przypomnieć. 

Tak, co ponadto miał zamiar powie- 
dzieć, nie może sobie przypomnie: Jest 
tak gorąco w tej kareciel.. W promieniach 
słońca południowego rozciąga się ulica do 
Combe- aux - Fóes, zupełnie w prochu za- 
kryta.. Powietrze jest ywprost żarzące... 
A na młodych wiązach przy krańcu drogi, 
które zupełnie są pokryte białym prochem, 
odpowiada sobie tysiące świerszczy z drzewa 
na drzewo.. Nagle powstaje pan podpre- 
fekt. Tam w dole, u podnóża pagórka za- 
uważył lasek zielonych dębów, który jakby 
go przywoływał: 


Lasek zielonych dęhów jakby go przy- 
woływał: 


— Przyjdź Pan przecież tu, panie pod- 
prefekcie — dła wyuczenia się swej mowy! 
O wiele wygodniej będzie Panu wśród mo- 
ich drzew... 

Pan podprefekt nie daje sohie tego dwa 
razy powiedzieć, zeskakuje z karety i roz- 


kazuje swym ludziom zaczekać, bo on chce 
w lasku zielonych dębów swej mowy się 
wyuczyć 

W lasku z zielonych dębów znajdują 
się fiolki, znajdują się źródła pod zieloną 
trawka. Gdy tylko spostrzegły pana 
podprefekta „ jego pięknemi spodniami, 
z jego teką z  prasowanej skóry, 
przestraszyły się ptaki i przestały 
śpiewać, nie odważyły się źródła szem- 
rzeć, a fijołki ukryły się w trawie. Ten 
cały mały ówiał nie widzlał wszak jeszeza 
nigdy podprefekta t pyta się cichym gło- 
sem, kto zacz jest ten piękny znakomity 
pan, który tu w srebrnych inekspryma- 
blach spaceruje. 

Cichym głosem pyta się, kto zacz może 
być ten piękny znakomity pan, w srebrnych 
ineksprymablach.. W międzyczasie kładzie 
pan podprefekt, olśniony spokojem i świe- 
żością lasku, swój eylinderek na trawę, 
podnosi poły fraka do góry i siada na 
miechu, u podnóża młodego dębu. 

— To jest artysta — orzekła piegźa. 

Broń Boże powiada gil to nia 
jest artysta, wszak ma srebrna spodnia 


ne przez urząd imigracyjny. Odnośne for- 
mularze przesłała już centrala Agudy w- 
szystkim swym filjom w poszczególnych 
krajach. 

KATEGORJA D obejmuje członków ro- 
dzin. stale w Palestynie mieszkających, 
wzgl. krewnych imigrantów podpadających 
pod jedną z powyższych kategoryj. Tu 
właściwemi są odnośne konsulaty angiels- 
nie, wzgl. wprost urzędy imigracyjne. 

Z naprowadzonego wyżej zestawienia 
widocznem jest, że droga do Palestyny nie 
jest dla agudysty, zaliczającego się do 
grup A, B lub D, ani cięższą ani lżejszą 
jak dla nieagudysty. Byłoby pożądane, aby 
imigranci należący do stann średniego lub 
izemiosła, którzy posiadają zupelnie osią- 
galna kwotę 500 Ł wzgl. 250 Ł, wzięli w 
pierwszym rzędzie udział w imigracji agu- 
dystycznej, Przez osiedlenie się ich w kra- 
ju zostanie ugruntowana możliwość gza- 
robku da pracowników agudystycznych, a 
w konsekwencji spowoduje to szerszą imi- 
grację do Palestyny. 

Ci zaś ze stanu średniego, którzy bez 
dokładnego poznania kraju i możności za- 
vobkowania tamże, nie mogą się zdecydo- 
w. ua denifitywne przesiedlenie, mogą 
wziść udział w organizowanej przez Agu- 
das Izrael wycieczce do Palestyny, do 
której zgłoszenia już się przyjmnje (pod- 
róż odbędzie się z początkiem marca 1933.) 
albo zwracać się z wszystkiemi pytaniami 
do centrali dła spraw palestyńskich we 
Frankfurcie n. M, która obecnie zakłada 
odrębne biuro informacyjne w Palestynie. 
=e 


Premjer Herriot bierze udział w 
„Lidze dla zwalczania antysemi- 
tyzmu”. 

PARYŻ, 4 grudnia 
Premjer francuski Herriot wyraził ggo- 
dę na objęcie przewodnictwa na bankiecie. 
który urządza „Liga dla zwalczania anty- 
senityzma*. Jest to poniekąd już trady- 
cyjne, że premjerzy francuscy biorą udział 
w podobnych zebraniach. W roku ubieg- 
łym przewodniczył ua podobnym bankiecie 
Ligi Cailaux. Jako mówcy występują na 
tegorocznym bankiecie Romain Rolland, 
Henri Barbusse i Vietor Marguerite. 
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Nadrabin Altony Dr. Carlebach 


o Żydostwie polskiem. 


W lecie r. b. zwiedziła najważniejsze 
centra życia ortodoksyjnego w Polsce grupa 
osobistości żydowskich Europy zachodniej, 
Byla to wycieczka zorganizowana przez 
kierownictwo funduszu wychowawczego 
„Keren Hatora“ przy światowej organizacji 
„Agudas lzrael*. Jednym z członków tej 
grupy był znany literat i filozof, nadrabin m. 
Altopy Dr. J. Carlebach. W ostatnim mu: 
merze najstarszego tygodnika żydowsko- 
niemieckiego (wychodzącego już 73 lat), 
„Der Israelit“ w Frankfurete n. M, rozpo- 
czął Dr. Carlebach druk swych wrażeń 
z tej podróży. 

Pierwszy artykuł Dra Carlebacha jest 
jednym wielkim peanem na cześć Żydo- 
stwa religijnego w Polsce, które znakomity 
przywódca Żydostwa niemieckiego po raz 
pierwszy poznał z bliska. Podkreśla on 
z entuzjazmem żywotność techującą liczne 
zakłady, w których dniem i nocą zgłębia 
się wiedzę żydowską. Zachwycony jest ory- 
ginalnością życia żydowskiego, które na 
każdym kroku nosi na sobie wyryte piętno 
prastarej kultury tałmudycznej. 

Niema dość słów podziwu dla jeszybo- 
tów, do których zwraca się z przepiękną 
inwokacja, pisząc: 
częśliwy świecie jesziwy! Twa pa- 
chnące zdrowe powietrze wzbieva mą pierś, 
podbija niój puls. Ty twierdzo Tory o otwar- 
tych bramach i szerokich oknach! Ty wielka 
pocleszycielko lzraela! Któż odeznwa w 
Twych granicach nędzę świata, nicość wla- 
snej jaźni na ziemi! Któż w Twych murach 
pyta się o kolebkęi dom rodzicielski, o stan 
i wiek, o imię i pochodzenie! Wszelkie 
zróżniczkowanie ludzi ginie tu, jak opadają 
bezwartościowe łuski.. Ty raju radości, 
w którym człowiek czuje się tak bogatym, 
tak wezbranym, tak wywyższonym, w któ- 
rym szepcą duchy klasycyzmu żydowskiego 
igdzie wyświetłają się problemy ludzkości 
Gdzie tylko o jedno idzie: o prawdę. Gdzie 
tylko jedne sukcesy przynosi: nauka. Gdzie 
tylko jeden cał wszystkiech ożywia: chcieć 
zrozumieć. Wszystko szlachetne i najlepsze 


w człowieku czuje się tu poruszone, żadna 
zawiść i próżna zazdrość nie mąci atmo- 
sfery. Wszyscy zgłębiający i uczący się są 
tylko jednym czystym i daleko rozlegają- 
cym się chórem, są śpiewem fal morza 
ducha żydowskiego, które się pieni i szemrze. 
W tym chórze nie rozróżniasz żadnego 
głosn a jednak słyszysz każdy, bo rozlega 
się wnim zwycięski, wszystkich w pokorze 
podniecający głos Mojżesza, rabbi Akiby, 
Majmonidusa, Rasiego. Jeszcze ciągle brzmi 
mi w uszach ten donośny, porywający 
dźwięlc... i tęsknota mnie ogarnia po 
siedzibie... szezęśhwców. którzy lez nie- 
nawiści uciekają przed światem i we wspól- 
nocie równych spokojnie zażywają tego, 
co niespostrzeżone przez innych prześwietl 
i rozjaśnia labirynt ducha żydowskiego!“ 

P. Dr. Carlebach wyraża też głęboki 
podziw dla wysokiego stopnia świeckiego 
wykształcenia młodych talmudystów, któ- 
rych wyćwiczone w dyscyplinie talmudy- 
cznej mnysły niesłychanie łatwo przyswa- 
jają sobie arkana wiedzy nowoczesnej. S$. 
|= = a 


Ogólno-polski Zjazd ortodoksyj- 
ny odbędzie się w Warszawie w 
lutym 1933 r. 

WARSZAWA, 7 grudnia. 
Kyzokutywa organizacji ..Agudas Izrael“ 
w Polsce uchwaliła zwołać IV-ią konfe- 
rencję krajową ortodoksji Polskiej do 
Warszawy na dzień 16 Szwat (12 lutego 
1938.) Program zjazdu który szczegółowo 
jeszcze podamy. obejmuje releraty posłów 
ich o sytuacji Żydostwa polskiego 
prezesów największych gmin żydowskich 
w Polsce o życiu kahalnem, referaty : go- 
sponarczy, orgunizacyjny, wychowawczy, 
palestyński i t d. Konferencja będzie ol- 
brzymią manifestacją skonsolidowanego 
Żydostwa religijnego w Polsce. Prawdopo- 
dobny jest udział najwybitniejszych auto- 
ryietów rabinicznych, jak również przy- 
wódców światowego Żydostwa artodale- 
syjnago. 


to jest raczej książę. 

— Ani książę ani artysta, wpada 
stary słowik, który raz całą wiosnę śpie- 
wał w ogrodach podprefektury.. „Ja wiem 
kto to jest; to jest podprefelkt!* 

I cały lasek szemrze: 

— „To jest podprofekt! To jest pod- 
prefekt!“ 

—- „Jaki on dyay!” zauważa skowro- 
nek z wielkim czubkiem. 

Fiołki pytają się: „Czy jest on zły?" 

Stary słowik odpowiada: „Broń Boże!* 

Po tem zapewnieniu zaczynają ptaki 
na nowo śpiewać, źródła szemrzeć, fiołki 
pachnąć, jak gdyby pana tego wcale tu nia 
było.. Bez zrozumienia dla tego pysznego 
hałasu wywołuje pan podprefekt wswem ser- 
cu muzę nagrody rolniczej i zaczyna, z pod- 
niesionym ołówkiem, patetycznym głosem 
deklamować ; 

„Mol panowie! Szanowni mieszkańcy 
imego okręgu l.“ 

— „Moi panowle! Szanowni mieszkańcy 
mego okręgu*, mówił pan podprefekt pa- 
tetycznym głosem.. 

Głośny śmiech przerywa mu. Spoglą- 


da wokoło i niczego nie widzi prócz jed- 
nej żabki, która siedzi na jego cylindrze i 
śmiejąc się na niego spogląda, Pan pod- 
profekt wzrusza ramionami i chce dalej 
ciągnąć swą mowę. Ale żabka przerywa 
mu po raz drugi i przywołuje zdala: 

— „Pocóż to jest potrzebne? 

— „Co? Do czego to jest potrzebne?“ 
powiada pan podprefekt, cały czerwony ze 
złości, spędza nieznośne stworzenie mi- 
chem ręki i zaczyna znowu: 

- „Moi panowie! Szanowni mieszkań- 
cy mego okręgu"... 

„Moi panowie! Szanowni mieszkańcy 
mego olcręgu.,* zaczął pan podprefekt na 
nowo. 

Ale tu podniosły się nagle fiołki na 
ioh łodygach na przeciw niego i odzywają 
się łagodnym głosem: 

— „Panie podprefekcie! Czy cauje Pan, 
jaki zapach my wydajemy ?* 

A źródła wygrywają mu pod miechem 
boską muzykę! 

Wśród gałęzi nad jego głową wyśpie- 
wują całe masy świerszczy ich pociągają- 
ce pieśni. Cały lasek sprzysiągł się, by mu 


przeszkodzić w wyuczeniu się mowy. 

Tak, cały lasek się sprzysiągł, by mu 
przeszkodzić w wyuczeniu się MOWY.. 
Pan podprefekt odurzony zapachem, UsZ0- 
łomiony muzyką, próbuje nadaremnie prze- 
ciwstawić sie pokusie, która go nęci. Kła- 
dzie się na trawę, rozpina swój urzędowy 
frak i bełkocze jeszcze dwa, trzy razy: 

— „Moi panowie! Szanowni mieszkańcy 
mego okręgu... 

— Moi panowie! Szanowni mieszkańcy .. 
Moi panowiel Szanowni... 

Następnie wysyła szanownych miesz- 
kańców swego [okręgu do djabła a mu- 
zie nagrody rolnicze; nie pozostaje nic in- 
nego, jak smutnie zakryć swą głowę. 

Zakryj swą głowę, o muzo nagrody 
rolniczej... 

Gdy po upływie godziny słudzy pana 
podprefekta, zaniepokojeni o awego panty 
wtargnęli do lasku, przedstawił im się 
widok, przed którym ze wstrętem się 
wzdrygnęli. Pan podprefekt leżał na brzuchu 
w trawie, szyja i piersi obnażone jak cy- 
gan. Surdut by zdjęty a pan podprafekt 
żuł fiołki i układał wiersz.. (tłum. M. L.) 
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Dodatek dla młodych czytelników „Promienia*. 
rz 

cj Wyobraźcie sobie teraz radość Hyrkana 
Od redakcji. szołomiony szezęściem rzucił się w ra- 
miona syna. Naturalnie, że o jakiemś wy- 
Młodzież ortodoksyjna, nczenice kursów podobne mają ideały, dziedziczeniu nie było już wcale mowy, 
„Bajs Jakow“, uczniowie szkół „Jesodej 'fymczasem sey są jedną wielką Przeciwnie, uradowany Hyrkan chciał odra- 


Hatora*, byl dotąd całkiem samotni I odo- 
sobnieni. Nie mogli się porozumieć ze 80- 
bą, nie mieli sposobności swobodnej wy- 
miany myśli. Ba, nie wiedział može nawet 
taki chłopczyk w Warszawie, że ma tylu 
przyjaciół w Wilnie czy we Lwowie. Dziew- 
czynka z Krakowa ani nie przypuszczała, 
że w Łodzi są też pilne uczenice „Bajs 
Jakow”, które myślą tak samo jak ona i 


rodziną, Tysiące braci i sióstr. Dziś przy- 
chodzi do Was wszystkich „Mały Promień" 
i chce być też Waszym przyjacielem, któ- 
ry Was złączy i który z Wami będzio tak 
serdecznie mówił, jak starszy brat lub 
siostra. Zwracajcie się więc do niego z ca~ 
łą szczerością. Opowiadajcie mu o wszys- 
tkiem, co Was interesuje. On wszystkiego 
wysłucha, a czasem i dobrze poradzi | 


Eliezer ben Hyrkan. 


Dawno już dawno, kilkanaście wie- 
ków temu, kiedy cały naród żydowski od- 
dychał joszcze świeżem, wolnem powie- 
trzem Palestyny, był razu pewnego mały 
chłopczyk, imieniem Eliezer. Był to sobie 
skromny pastuszek trzód swego ojca, bo- 
gatego Hyrkana. Dzień w dzień popędzał 
on stada owiec, przygrywał na fujarce i 
oddawał się wraz z towarzyszami wesołym 
zahawom na pięknych, zielonych łąkach. 

Baczył przytem uważnie, aby żadna 
z powierzonych jego pieczy owiec nie zgi- 
nęła lub nie wyrządziła jakiejś szkody. To 
była jego jedyna troska i tak upływały 
mu dni i lata. 

KRazu pewnego zadumał się. „Jakieś 
dziwne ogarnęło po uczucie, Niezwykłe 
myśli zasępily jego zawsze pogodae czoło 
Dowiedział się, że jest synem narodu, któ- 
ry więcej umie, aniżeli trzody 
Narodu księgi. który w pracy ducha stwo- 
rzył coś wielkiego, Narodu. który szczycił 
się od wieków zasiępami mężów uczonych, 
którzy dniem i nocą li tajniki sta- 
rych kslag I mądrością swą służyli ludowi 
w krytycznych chwilach 

1 Eliezer zawstydził: jakto, on ma 
wiecznie em, nienkieni? 
Stare mądre księgi mają dlań nazawsze 
pozostać zamknięte+ Nie, zerwać trzeba 
m dotychczasowem wygodnem życiem. Trze- 
ba rzucić łatwy chleb u bogatego ojca, 
trzeba pójść samemu twardą, ciernistą 
drogą i krok za krokiem zbliżać się do 
krynicy prawdziwej wiedzy, do poznania 
starej Tory Izraela! 

Raz obudzona myś! nte dała mu spo- 
koju, | same bez opieki wróciły w ów dzień 
trzody Hyrkana do swych zagród. Eliezer 
opuścił dom ojca bez słowa pożegnania, by 
kształcić się i szukać wiedzy u słynnych 
w owe czasy mędrców. 

Hyrkun pojąć nie co się atało 
z jego ulubionym synem, z tym młodzień- 
cem spokojnym, który dotychczas poza 
domem ojca, świata nie widział. Wysłał 
Jicznych ludzi na poszukiwania, sam tr 
dów nie szczędził, chodził, pytał się, dawia- 
dy wał. ale nupróżno. Bliezer znikł bez śladu. 

Mijały dni, miesiąca i lata. Ojeec długo 
trwal w nieutalonym smutku, Ale z bie- 
giem moxsvine poszukiwania 


wypisać 


mógł 


tzast. gdy 


żadnych nie dawały rezultatów, miejsce 
żalu zajął w jego sercu gniew. Rozzłościł 
się Hyrkan na marnotrawnego syna, który 
go opnaścił bez pożegnania i przez lata całe 
nie dawał żadnego znaku życia. Postano- 
wil go wymazać całkiem ze swego Serca, 
wykreślić z grona rodziny, wyrzec się go 
całkiem i pozbawić majątku, któryby kie- 
dyś po nim miał odziedziczyć. 

Chcąc przeprowadzić wydziedziczenie 
syna zgodnie z obowiązującymi wówczas 
przepisami, udał się Hyrkan do słyunego 
Rabbi Jochanana ben Zakkaj, który mie- 
szkał w odległej Jerozolimie. Zmęczony 
drogą przybył do mieszkania rabina w chwili 
gdy ten otoczony liczną rzeszą uczniów 
przysłuchiwał się wykładowi pewnego mło- 
ślzieńca, który, zdaje się, też się do jego 
uczniów zaliczał Wywody młodzieńca były 
naprawdę świetne. Słuchali go w skupie- 
nin i potakiwali mu wszyscy: koledzy, sę- 
dziwy rabin, a nawet Hyrkan olśniony zo- 
stał słusznością i przejrzystością tez, które 
wygłaszał Śmiało młodzieniec. 

Po skończonym wykładzie zbliżył się 
Hyrkan do rabbi Jochanana ben Zakkaj 
j opowiedział mu, co go do niego z tak 
daleka sprowadziło. Wylał przed nim swe 
zbolałe ojcowskie serce. Miał syna, którego 
kochał nad życie, ale ten brzydka bardzo 
wobec ojca postąpił. Opuścił go nagle bez 
powodu, pozostawił trzodą powierzoną swej 
pieczy na pastwę losu i bez pożegnania 
uciekł gdzieś w świat. Teraz chce mu za 
to odnłacić, chce wyrzec się go zupełnie 
1 prosi rabina o wskazówki jak ma postą- 
pić, by wydziedziczenie to nabrało mocy 
prawnej. 

— A jak się nazywał twój syn? — za- 
pytał go nagle rabin. 

Eliezer — odpar! Hyrkan. 

A jakie jest twoje imię? 

Hyrkav. 

Otóż wiedz, że młodzieniec, który 
dopiero co skończył wykład i który jest 
najzdolniejszym moim uczniem — to wla- 
śnie twój zaginiony. marnotrawny syn“ 
Olśniony światłem naszej świętej Tory, 
rzucił wygodne i spokojne życie w Twym 
bogatym domu, by a głodzia i chłodzie 
poświęcić się zgłębienin nauk naszego 
zjakonu! 


zu zrzec się całego swego majątku na ko- 
rzyść odnalezionego syna, choćby nawet 
skrzywdzić miał tem resztę Rwych dzieci, 
Ale o tom Eliezer nawet. słyszeć nie chcial. 
Jemu wystarczyła radość z odzyskania 
ojca i to, że teraz już zgodnie z jego wolą 
będzie cały swój czas mógł poświęcić stu- 
djowaniu świętych ksiąg. Wreszcie osiągnął 
stopień najwyższej doskonałości w Torze 
i stał się sławnym na świat cały „tanaitą”, 
którego imię przetrwało wieki ł jest dziś 
jeszcze powtarzane z czcią i uwiełbieniem 
przez Żydostwo całe: RABRI ELIEZER 
BEN HYRKAN! P. B. 


Dziwy przyrody. 


Wielkość i dobrotliwość Stwórcy obja- 
wia się na każdym kroku. Zaobserwować 
ją można doskonale w przyrodzie. gdzie 
najdrobniejsze nawet stworzenia cieszą się 
troskliwą opieką Opatrzności, która nie 
daje im zginąć, lecz chroni je przed za- 
gładą. Bezbronna istoty żyjące, które chwili 
by nie przetrwały bez szczególniejszej ja- 
kiejś ochrony, są tak wyśmienicie przysio- 
sowane do warunków, wśród których im 
żyć wypada, że uchodzn nwagi swych groż- 
niejszych i silniejszych przeciwników. 

Barwa zwierząt jest bardzo często przy- 
stosowana i zbliżona do barwy otoczenia, 
co przynosi im często podwójną korzyść: 
po pierwsze nio łatwo bywają spostrzegane 
przez nieprzyjaciół, a powtóre mogą się 
bezpieczniej zakradać do upatrzonej zdo- 
byczy, by się w żywność zaopatrzyć, 1 tak 
w pustyniach pokrytych jednobarwnym, 
żółtym piaskiem, drobne zwierzęta, ptaki 
i gady mają ciało koloru piasku, brudno- 
żółtawe lub jasno-żółte. W gąszczach i 
dziewiczych lasach krajów podzwrotniko* 
wych pośród wiecznej prawie zieleni 
napotyka się ogromną ilość zwierząt a zie- 
lonej barwie, liczne jaszczurki, węże, ptaki 
(n. p. papugi) prawie zupełnie nie różnią, 
się od barwy swego otoczenia. Także i 
w naszym klimacie znajdujemy często na 
zielonych łąkach ziełone jaszczurki, a 
w nadbrzeżnych zaroślach wód zielone żaby. 
Natomiast nasze zwierzęta nocne mają bar- 
wy ciemne. Szaromi są nietoperze latające 
o zmiorzchach. ciemnemi krety wybiega- 
jące nieraz za swych kryjówek i enące 
się po ziemi. Umy, spędzające dzień nieru- 
chomo na pniach drzewnych, parkanach 
lub płotach. mają barwy szare lub brunatne, 
podobne do przedmiotów, na których prze- 
siadują. Ale motyle dzienne, hujające ponad 
kwiecistemi łąkami. mają żywe jaskrawe 
zabarwienie skrzydeł W krajach podbie- 
gunowych zaś, gdzie wiecznie niema] zie- 


ania pokryta jest śniegiem i lodem, liczne 
zwierzęta mają białe zabarwienie ciała, 
białym n. p. jest niedźwiedź polarny, żyjący 
stale wśród tych wiecznych śniegów. 

Szczególnie pożytecznem przystosowa- 
niem dla wielu zwierząt jest zdolność do- 
walnej zmiany koloru ciała. Tak n. p. ka- 
meleon, liczne gatunki jaszczurek, oraz 
pewna odmiany żab, mogą przybierać ciem- 
niejsze barwy gdy znajdują się na przed- 
miotach ciemniejszych, lub jaśniejsze, gdy 
podłoże ich jest bardziej jasne. 

Bardzo często zwierzęta przybierają 
nietylko barwę swego otoczenia, ale nawet 
kształty ciała podobne do pewnych przed- 
miotów lub do innych zwierząt i przez to 


BOROGOMNMI 


ułatwiają sobie egzystencję. Niektóre owa- 
dy m p. przypominają do złudzenia calą 
swą budową pewne gatunki 08, które, jak 
wiadomo zadają bolesne uklucia swym nie- 
przyjaciołom. Inne zwierząta biorą je wsku- 
tek tego zdaleka zu osy i uciekają przed 
niemi, przez co często udaje im się unilknąć 
prześladowania. Podobnie pewna węże nle- 
jadowite są łudząco podobne do gatunków 
jadowitych, unikanych przez silniejsze zwie- 
rzęta, które doświadczyły ich niebezpiecz- 
nego ukąszenia. Niekiedy znów zwierzęta 
przypominają świeże łub suche liście i ga- 
łązki, a kryjąc się pomiędzy roślinnością. 
unikają wztoku swych prześladowców. 
Możnaby wyliczyć jeszcze cała mnóstwa 
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niezmiernie clekawych przykładów takiego 
przystosowania się zwierząt do trudnych 
warunków życiowych. Szczególnie zajmu- 
jąco przedstawia się pod tym względem 
życia miljonów istot na dnie niezmierzo- 
nych oceanów. Ale o tem opowiem Wam 
w następuyin numerze, 
Przyrodnik. 


We wszelkich sprawach, dotycza- 
cych redakcji „Małego Promienia*, 
należy zwracać się pod adresem: 


Dr P. BLATTOWA 
LWÓW, Jagiellońska 11. 


Życie żydowskie w Polsce. 


STANISŁAWÓW 
„Jęsodej Hatora". 


W naszem mieście dawała się już od- 
dawna zauważyć konieczność stworzenia 
religijnej szkoły powszechnej, gdzia mło- 
tzież żyduwska otrzymywałaby ścisła re- 
liglijne wychowanie lącznie z wykształce- 
niem świeckiem. Nareszcie udało się dzia- 
łaczom agudystyczaym zalożyć szkołę „Je- 
sodej Hatora" z prawem publiczności. Zo- 
stala już też otwarta l-sza klasa, do któ- 
rej uczęszcza Ż6 dzieci. Kierownikiem szko- 
ły jest b. dyrektor powsz. szkoły p. Zeller. 


Z „Agudas Izrael". 


Po długim zastoju podjętą została dzia- 
łalność organizacji „Agudas lzrael*. Na 
skutek zabiegów pp. Ð. Kerznera, Ch. R. 
Yrechtla i $ Nebenzalla zebrany został 
fundusz na wynajęcia lokalu. Wybrany z0- 
stał też komitet reorganizacyjny, który 
postawił sobis za zadanie przeprowadze- 
nie rejestrucji wszystkich sympatyków 
„Agudy” w Stanisławowie i przygotowa- 
nie walnego zebrania na dzień 24 grud- 
nia br. 


Z kahału, 


Zarząd gminy żydowskiej otrzymał za- 
wiadomienie ze Starostwa, że na skutek 
upłyniecia kadencji gminy poleca się prze- 
prowadzenie czynności przygotowawczych 
do wyborów kahalnych. Najpóźniej do 20 
bm, musi być wybrana komisja wyborczą. 
W obecnym kahale najsilniejszą frakcją 
jest „Aguda“, która też zapewne będzie 
odpowiednio zastąpiona w komisji wy- 
borczej. 


„Bajs Jakow”. 


"tutejsza szkoła „Baja Jakow“, jedna z 
najstarszych w Małopolsce, znajdowała się 
ostatnio w stanie zaniedbania. Obecnie zo- 
stała szkoła ta na nowo zreorganizowana 
i zatrudnione w niej są dwie nauczycielki. 
Nauczycielka p. Friedfertig zreorganizo- 
wała stowarzyszeniu „Bnos Agudas fzrael". 
Planowane jest zwołanie do Stanisławowa 
konferencji wszystkich organizacyj „Bnos* 
z Małopolski wachodniej. Akcją przygoto- 
wawoczą kieruje p. Zauderer. 

(A. H) 


(Od naszych korespondentów.) 


PRZEMYŚL. 


„Poalej Agudas Izrael“ 


W naszym świallku agudystycznym za- 
panował ożywiony ruch twórczy. Szcze- 
gólnie ruchliwą działalnością odznacza się 
niedawno zorganizowana grupa robotnicza 
„Poalej Agudas lzrael" 

Trządziła ona kllka zbiórek ulicznych z 
dodatnim wynikiem, co świadczy o wiel- 
kiej popularności „Poalej Agudas lzrael* 
w naszem mieście. Jluwodzą tego również 
znaczuą frekwencją cieszące się kursy 
„Tanach“, Talnudu, „Chowos Hałwuwos* 
oraz buchałterji. Ostatnio powstała grupa 
towarzyszy, mających zamiar udać się do 
Palestyny. 


„Bajs Jakow". 


Dzięki nsilnym slarauiom prezesa A- 
gudy p. Babada o p. Mandla zostala za- 
łożona szkoła Bajs Jakow z 2 nauczyciel- 
kami. Wreszcie mamy już po wielkich pe 
rypetjach szkołę dla młodzieży żeńskiej. 
byłby już najwyż cz aby też dla 
młodzieży męskiej s szkoło „Jeso- 
dej Hatara“ (Izr. G-g.) 


RZESZÓW. 


Szkoła „Jesodej Hatora*. 


Od kilku miesięcy istnieje w naszem 
mieście wzorowa prywatna szkola orto- 
doksyjna p. n. „Jesodej Hatora*, Od po- 
czątku bieżącego roku szkolnego udziela 
się w niej już nauki przedmiotów świec- 
kich w zakresie 2-ch pierwszych klas 
szkół powszachnych. W szkole zatrudnio- 
nych jest 4 nauczycieli przemiotów juda- 
istycznych oraz kwalifikowane siły nau- 
czycielskie dla przedmiotów świeckich, Do 
szkoły uczęszcza sto kilkadziesiąt dzieci. 
Kieruje szkołą p. Markus Münz, poświęca- 
jący tejże wiele pracy i energji. Należy 
się spodziewać, że uznanie dla Szkoły 
wzrastać będzie z każdym dniem i umożli- 
wi komitetowi szkolnemu rozwinięcie jej, 
celem umożliwienia korzystania z niej naj- 
szerszym warstwom naszego miasta. Nale- 
ży się też spodziewać, że szkoła otrzyma 
wkrótce subwencja ciał autonomicznych w 
szczególności Magistratu i Kasy Oszezęd- 
ności, które zapewne nie ominą wzorowe- 
go zakładu szkolnego przy układaniu no- 


wego budżetu, Wówczas będzie można 
przyjąć do szkoły i pewną ilość dzieci u- 
bogich, co niestety dotychczas tylko w 
skromnej mierze było możliwe 


Praca „Agudas Izrael”. 

W ostataim czasie przystąpiła do żyw- 
szej działalności organizacja „Agudas Izra- 
el* w naszem mieście, W sidad wydziału 
wchadzą: p. Majer Horowitz jako prezes, 
p. Ch. M. Halberstam jako sekretarz oraz 
pp. Natan Kanner, Berl Münz, Chaim Mo- 
zes, Dawid Hager, Jakób Ozjasz Unger, 
Leib Pinkas, Mendel Ekstein, Berisz Lan- 
dan, Leibisz Spira, Berisz Orschutzer, Men- 
del Weksler, Izrael Kamelhar, Szymou Zit- 
ronenbaum, d. Kisłowicz, I. Orbach i 1. 
Wasserstrom jako członkowie. Wydział ten 
zainteresował się przedawszystkiem spra- 
wami wychowawczemi i jego zasługą jest 
powstanie szkoły „Jesodej Hator." 

(M.) 


ŁOMŻA. 


Pięćdziesięcioletni jubileusz Je- 
szybotu w Łomży. 


Niedawno temu obchodziła ludność ży- 
dowska naszego miasta piękną i podnio- 
słą uroczystość: 50-letni jubileusz istnienia 
uczelni żydowskiej, t. zw. jeszybotu, w 
naszem mieście. 

% tej okazji zjechało się do naszego 
miasta wielu okolicznych rabinów, Uro- 
czystość zagaił rabin miejski p. Szackes. 
Po powitaniach, wygłoszonych w imieniu 
różnych organizacyj, wygłosił obszerny re- 
ferat kierownik jeszybotu p. A. M. Gordon 
ilustrując cyfrowo rozwój i rozkwit uczel- 
ni. Równocześnie z jej założeniem przed 
50 latu powstało 9 kursów przygotowaw- 
czych. Do uczelni uczęszcza 300 słucha- 
czy. W podniosłym nastroju zamknął póź- 
ną nocą rabin miejscowy tą piękną uro- 
czystość. (N-r.) 


LWÓW. 


Życie organizacyjne. 


Po półrocznej bezczynności widać 08- 
tatnio w lwowskiej organizacji „Coirej 
Agudas Izrael“ chęć do pracy. Onagdaj od- 
było się walne zgromadzenie przedwybor- 


PROMIEŃ 


cze, celem omówienia problemów, które 
będzie musiał rozwiązać nowy zarząd. 
Wsród szeregu mowców, którzy zabie- 
rali głos w dyskusji, przemawiał taż p. HI- 
tel Horowitz, który nawoływał do pracy i 
domagał się aktywnego zarządu. Także w 
„Poalej Agudas Izrael“ wre praca organi- 
zacyjna. Koło hebrejskie rozwijn się zna- 
kowmicie. Należy wspomnieć o zasłnpach 
p. Simona, który pracuje z poświęceniem 
dia organizacji, Organizacja „Poale Agu- 
das Izrael" urządziła ostalnio szereg ze- 
brań, które wypadły imponująco. Szczegół- 
nle odznaczył się referat p. dr. Kahanepo 
w języku hebrajskim. Pełnym sukcesem 
cieszył się też referat p, Mojżesza Kkstai- 
na, A. 


TARNÓW. 
Z Kahału. 


Wybory kahalne, które zostały rozpisa- 
ne w naszem mieście, dały asumpt tutej- 
szemu tygodnikowi sjonistycznemu do or- 
tlynarnej napaści na gospodarkę dotychcza 
sowego zarządu. Wprawdzie nie są godne 
napaści tego pokroju, by porządny i sza- 
nująty się człowiek niemi się zajinował, 
ignorujemy je teź stale — jednakże dla 
wyświetlenia rzeczywirtegu stanu rzeczy 
umieścimy w najbliższym numerze azcze- 
gółowe sprawozdanie z działalności obe- 
cnego zarządu gminy żydowskiej. 

Skład komisji wyborczej 

Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie 
Zarządu gminy żydowskiej, na którem wy- 
brano komisję wyborczą dla przepiowa- 
dzenia rozpisanych już wyborów do przy- 
szłych ciał kierowniczych tutejszej gminy. 
W skład komisji wyborczej weszli p. p; 

4 ZARZĄDU: 

Dr Edwud Klein, Chaim  Aberdam. 
Bernard Leib, Izrael Wind. 

4 UGRUPOWAŃ RELIGIJNYCH: 

Ahracham Ameis, Osias Ehrlich, Leopold 
Fleischer, Benzion Horowitz, Leizer Jaku- 
kowicz, Baruch Krisbher, Samson Lieber, 
Wilhelm Rubin, Mechel Schneider. Pinkas 
Templer, Majer Weksler. 

ZASTĘPCY: 

Samuel Heller, Isaak Müller, Dr. Henryk 

Lampel, Israel Hader, Salmen Leib Woll. 


5 f A 
OWY SĄCZ. 
£ gminy żydowskiej. 

Preliminavz budżetu na rok 1933 gmi- 
ny żydwskiej naszego miasta, uchwalony 
przez Radę Wyznaniową, wylożony został 
dla ludności żydowskiej do przeglądu. W 
budżecie tym instytucje agudystyczne sub- 
wencjonowane zostały jak w poprzednim 
roku, mianowicie: Bajs Jakow — 600 zł., 
Ceirej Agudas Izrael — 200 zł. i Bnos A- 
gudas Izrael — 200 zł. Mamy nadzieję, iż 
skromne te sumy Zarząd wypłaci w prze- 
clągu roku w całości. 


Z życia Agudy. 

W związku z proklamowaną przez cen- 
tralne instancje Żydostwa relijgijnego ak- 
cją na rzecz odbudowy Palestyny w duchu 
religijnym, zostało zwołane do lokalu Oei- 
rej Agudas Izrael posiedzenie mlodych 
działaczy, celem przygotowania zbiórki na 
terania naszego miasta. W rezultacie utwo* 
tzono komitet, w skład którego wchodzą 
pp. Trześniower G. (przewodniczący), Klin- 
ger J. (skarbnik) Unger A. M, Frank 1 i 


Konferencja w Wilnie 
dla ratowania jeszybotów w Polsce. 


Pod przewodnictwem rabina wileńskiego 
p. Ch. O. Grodzieńskiego odbyła się w Wil- 
nie w dniach 1—4 grudnia b. r. konferen- 
cja rablnów i kierowników wyższych uczelni 
żydowskich, t zw. jeszybotów, w sprawia 
ciężkiej sytuacji finansowej tych uczelni. 
W konferencji brał udział specjalnie w tym 
celi z Ameryki przybyły rabin Teitelbaum, 
reprezentant „Central Relief*, Położenie 
bowiem jeszybotów na t. zw. Kresach 
Wschodnich i Litwie jest wprost katastro- 
faine. Dotychczas utrzymywały się one 
przeważnie z subwencyj, otrzymywanych 
z Ameryki, z „Central Relief" i Jointu 
Od pewnego czasu pomoc amerykańska 
nałała i jeszyboty znajdują się przed widmem 
zamknięcia, Celeni niedopuszczenia do tego. 
zwołana została konferencja wileński 

Konferencję zaguił p. rabin Grodzieński. 
Powitał on gościa amerykańskiego, zobra- 
zował ulocny stan i uczelni jeszybotów po 
utracie subwencyj amerykańskich i oznuj- 
mił, że konferencja otrzymała pismo z Pa- 
lestyny, podpisane przez rabinów tamtej- 
szych z rabinem Kukiem na czele, że i oni 
odbyli w tej samej sprawie konferencję 


Wilno, 7 grudnia. 

i powzięli szereg uchwał. w celu zapobie- 
żenia upadkowi joszybotów polskich. 

Senzacyjnem było wprost przemówienia 
rabina Teitelbaumu. Dal on obraz strasznej 
nędzy, obecnie w Ameryce panującej. Pod- 
kreślił on, że Żydostwo amerykańskie 
znajduje się w okropne:n położeniu mater- 
Jalnem. Watpić wogóle należy, czy Żydzi 
amerykańscy będą jakoś mogli przyjść 
z pomocą swym braciom w Europie 
bin Teitelbaum powątpie zy 
w tym roku da się przeprowadzić doroczia 
akcja Jointu 

Przemówienie p. rabina Teitelbauma wy- 
warło przygnebiające:wrużenie, Konsek wen 
cje bowiem fakto, że nie można więcaj 
liczyć na pomoc amerykańska, nie dadzą 
się wprosi przewidzieć. Mimo to jednogło- 
śne było przekonanie, że należy wytężyć 
wszystkie siły. by znaleźć Innu źródła io- 
chodów, a w żaden sposób nis dopuścić da 
upadku i zamknięciu jeszybotów, b elt 
chlubą Żydostwa polskiego i gwaruniu- 
jacych wychowanie religijna przyszłego po- 
kolenia, 


a nawał, 


Kiinstllnger P. Komitet przystąpił do tej 
tak dla nas świętej pracy z całą enereją. 
Pierwsze wypróżnienie torebak kieszon- 
kowych religijnego [anduszu  palestyń- 
skiego „Keren Hajiszaw* które się odbyło 
1 grudnia br. dalo dobre wyniki. Najwięk- 
szą kwote zebrał tow Trześniower.— Bib- 
Jioteka organizacji Ceirej Agudas Izrael. 
pod kierownictwem iow, Kiinstlingera, pa 
długiej przerwie zostala otwartą dla wlas- 
nych towarzyszy i publiczności i jest zaa- 
patrzona w nowe książki w języku żydoów- 
skim. £F.) 


Od Kedakcji. 


W bieżącyn: numerze oglaszamy napi- 
sany specjalnie dla „Promienia* artykuł 
zasłużonego prezesa warszawskiej gminy 
żydowskiej p. E. Mazura, Niewątpliwie 
zdanie tegoż o aktualnej dziś kwestji kon- 
gresu żydowskiego, oparte na osobistych 
wrażeniach z konferencji przygotowawczej 
w Genewie, wywoła wielkie zainteresowanie, 

Urmieszczamy ponadto artykul prezesa 
centrali dla spraw palastyńskich światowej 
organizacji „Agudas lzrael* p. Dr. 8. bhr- 
mana z Frankfurtu n. M, który naświetla 
problem możliwości kolonizacyjnych w Pa- 
lestynie w chwili obecnej i jest teinsamem 
szczególnie na czasle. 

Z numerem dzisiejszym rozpoczynamy 
druk specjalnego dodatku dła młodzieży 
pn. „Mały Fromień*. Brak specjalnego 
organu w języku polskim dla młodzieży 
ortoadoksyjnej dawał się już dawno odczu- 
wać i mamy nadzieję, że czytelnicy nasi 
dział ten naszego pisma z zadowoleniem 
przyjmą. 

Nasz pierwszy numer spotkał się z bar- 
dzo życzliwem przyjęciem w kołach jego 
czytelników. O pojawieniu się jego donio- 
sła Polska Agencja Telegraficzna, a w prasie 
zagranicznej Żydowska Agencja Telegrafi- 
ezna. Atak wściekłości wywołało pojawienie 


się pierwszego nr-u „Promienia” ua łamach 
bundowskiej „Folłkcajtung” w Warszawię, 
to ze szezegółnem zadowoleniem pudkre- 
ślamy. Podobno miał na nas też napaść 
w ordynarny sposób jakiś brukowiec bèr- 
nowski, ale on chyba sam wiema pretensji, 
ie nim zajmowali. 

1 pp. korespomienton zwrarmey 
esyłane nam korespondencje 
opatrzone w pieczęć lokal- 


OBWIESZCZENIE! 


Na skutek reskrypiu Pani Wojewody 
Krakowskiego z dnia 23 listopada 1932, 
Nn. AC. VETI5 32 oraz krypta Pat 
Starosty Powiatowego w Tarnowie z dnia 
27. listopada 1932, ©. A. M2- 41 32 zarna- 
dza się 


WYBORY 


do Rady i Zarządu 


Gminy Wyznaniowej 
Żydowsk. w Tarnowie. 


Dzień głosowania do Ra- 
dy tudzież bliższe sczegó- 
ły, ustawą przepisane, co 
do sposobu głosowania i 
td. zostaną w swoim cza- 
sie podane do publicznej 
wiadomości. 


Przewodn. Gminy Wyzn. Żyd. w Tarnowie 


Dr. EDWARD KLEIN. 
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